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WESOŁYCH ŚWIĄT!
By ni . gubić tv sobie radości życia. 
Trzeba lać wypoczynek nerwom 

, ' całą gotowością ujmuję za 
-o. ab- do numeru świątecz­

nego, tak poczytnego „Przeglą­
du Sportowego"' skreślić kilka 
słów. <.J'...ę mówić o społecz­
nych wa, teściach wychowania 
fizycznego i sportu, chcę pod- 

, kreślić y agę córąz szerzej wy- 
* zn-awanej prawdy, że w wieku 

wzmiażonego życia nerwowego, 
dla ludzkości umęczonej niedolą 
wojny, sport staje się nietyl- 
ko zasłużonym odpoczynkiem, 
nieiyiko radością.życia, ale:źró- 

„ dłem nowe: ehęrgji życiowej —
dobrą nowmą.,y •

c / 3o zważ :ie* 'Kochani Czytelni 
•y P, że jeśli przyszłość Polski we 
i >,bug s: >w Marszałka Piłsud- 

skieęę ięż^w-jpracy* w:wyści­
gu pgay.. — to trzeba wydaj­
ność pr A y 'Jednostki podnieść 
do TaxiimmiA

O-oż Polsce przy obowią­
zującym :s:awowo ośmiogodzin 
nym dniu pracy wyrasta nowe 

aga dnienie; cc/ czynić z czasem 
c ^lym o- pracy, jak go zużyć, 
Iw swej lołności do pracy nie 
os’Nbić.ait ją wzmocnić. Zagad- 
n mile eh:szynku, godziwej i 
zasłużone] rozrywki, boć prze­
leż nie wszyscy chcą godzina­
mi sTdzicć w kdrczmie i nie 
v £7 s^y c t cą animogą codzien­
ni vi vie „zać kitio — oto pyta- 

iftt" a wM^irozpattzęć.
Aycno -ę z założenia, że o- 

, ią ku rn każdego?człowieka

jest zachowanie dobrej formy, a 
co zatem idzie utrzymanie sil­
nego tempa.

W górę piersi — nazad brzu­
chy—oto dewiza, którą wyznaje 
świat sportowy. Z punktu wi­
dzenia wychowania fizycznego 
nie. zależy na tłumach, które w 
charakterze widzów chodzą na 
stadjony. Niewątpliwie znajdą 
tutaj godziwą rozrywkę, ale bę­
dą tylko biernymi świadkami, a 
nie czynnymi aktorami.

Ze stanowiska wychowania fi 
zycznego zależy nam na tłu­
mach, które biorą masowo u- 
dział w uprawianiu ćwiczeń fi- 
zvcznych i snortów. Zresztą, 
łączą się te sprawy ze sobą. Im 
szerszy ruch na polu wychowa­
nia fizycznego i sportów, tem
wicksze tłumy na stadjonach i 
odwrotnie.

Kto chce zachować dobrą for­
mę — ten musi pełną dłonią ko­
rzystać z dobrodziejstw ruchu 
fizycznego.

Prawo ruchu fizycznego jest 
funkcją niezbędną organizmu. 
Wynikają z tego prawa zasady 
zarówno obowiązujące pracow­
nika umysłowego, jak i pracow­
nika, który żyje z pracy rąk.

Pierwszy prowadzi siedzący 
tryb życia i potrzeba ruchu dla 
niego, jeśli niema zostać dozgon 
nym śledziennikiem — jest jak 
powietrze dla płuc człowieka. 
Drugi z reguły ma jednostronne 
pod względem fizycznym zaję­
cie i niemniej odczuwa potrzebę 
wszechstronnego ruchu fizycz­
nej^.

W Polsce pokutuje jeszcze sta!ruchu fizycznego, dziedzina gier 
roświecki'pogląd/że dziedzina] sportowych- to dziedzina pano-

iriiityŚ."Osiecki i J. Skolimowski

wania dzieci — starszym nie u-' strzelnicach, przystaniach ygib- 
chodzi. Zgoła fałszywy pogląd. । śiarskich, kortach tennisowych, 
tak staroświecki, jak prawo zwy placach do zabaw i gier.
czajowe naszego chłopa że ką-l to tereny „racy zorganizo 
pielę t zecznc to dobra zabaw ka . wanc_ lccz n;e tutaj kończy się 
dla dzieci starszjm me udio- i jZ;afa]]ie poszczególnych gałęzi 
^ZL j sportu. Te tereny to niejako

Wcale nie neguję prawa dziec; punkty wyjścia, albowiem-sport 
ka do gier i zabaw sportowych.1 rbjąf w posiadanie swoje kraj
prawa do najszerzej pojętego) cały; 
ruchu fizycznego. Jestem górą । Zimą 
cym zwolennikiem wychowa-j gach 
nia dzieci według zasad wycho-iv. odą

w posiadanie swoje kraj
góry, wody, lasy, doliny, 
na nartach, latem na no- 
z plecakiem na grzbiecie,

wania fizycznego, 
pagatorcm tej ide

Jestem pro- napchi
zi. spieszy turysta, 
płuca powietrzem.

wznowiłem I oczy nasycić pięknością świata.
dla jej realizowania wielką ak-| uspokoić system nerwowy, a w 
cję zaklm' 'u Ogrodów Jorda-1 zmęczeniu lizycznem znaleźć 
newskich, jako ogrodów gier i । ukojenie i wypoczynek. Młode 
zabaw sportowych. Pragnę z' pokolenie wychowane na bois- 
całą dobitnością podkreślić, że: kach, w obozach w 5zlachet-
my starsi uczynimy wielki krok) nem współdziałaniu i współza- 
naprzód, jeśli w dziedzinie za-1 wodnictwic- wejdzie w życie z 
baw, gier i rozrywek pójdziemy j rowemi wartościami, zahartowa 
za przykładem świata dziecię- rc na trud i niedolę życia, umie-r.e na trud i niedolę życia, umie-
cę go.

Trzeba umieć pracować, lecz 
również trzeba umieć odpoczy­
wać i trzeba umieć się bawić. 
Beztroska, radość, śmiech w go­
dzinach odpoczynku — to zada­
tek produktywności w godzi­
nach pracy.

Słuszności tej zasady hołdują 
Amerykanie, znani ze swej ener 
gji w pracy — ba, więcej, stwo­
rzyli cały kierunek, cały prąd 
ideovVy przystępowania do pra­
cy z radością i śmiechem. Trze- 
'ba' dać" nerwom >
nie zagubić w sobiei-radościży- 
cia. Oto dobra nowina, którą 
niesie sport na swoich terenach 
pracy: boiskach, pływalniach,

iącc cenić radość życia, znające 
wartość pracy i wartość odpo­
czynku.

Niechaj te proste słowa w naj 
piękniejszym i najradośniejszym 
dniu — jaki znają dzieje świata 
—w dniu Bożego Narodzenia tra­
fią do szerokich rzesz czytelni­
ków „Przegląda Sportowego" i 
będą im z lam pisma sportowego 
dobrą Nowiną, k.órą niesie 
na swych skrzydłach sport pol­
ski. \

pulk. JULJUSZ UŁRYCB

Na rubieży kończącego się roku
Zdobycze sportu polskiego na arenie międzynarodowej

JANINA LOTECZKOWA

r

WÓmtNEJ6ZACIE
BRAWUROWY PRZESKOK

Jedna' a ntMłrudniejszych-i-'ńajefektowniejszych ewolucyj narciarskic^-
. . vs . mistrzowie łyżwy
Uwsa para Kissaauer, ■» Gaste przygotowują się już do-sezonu triumfów

SONIA KENIE

Rok dziewiątej Olimpiady ma się leu 
końcowi Zamilkły gwizdki sędziow­
skie na boiskach piłkarskich; przesta­
ły się trzepotać różnokolorowe sztan­
dary na masztach kortów tennisowych 
i bieżni lekkoatletycznych; ucichł po­
gwar przepełnionych trybun, huragany 
braw, fanfary okrzyków; puch pierw­
szego śniegu zwiastuje nowy sezon, 
nowy rok sportowy.

To też właśnie dziś, kiedy w spor­
cie polskim poza pracą organizacyjną 
nic się nie dzieje, kiedy w zimnych 
kleszczach mrozu dorobek ubiegłego 
sezonu jakby zesztywniał i skrystali­
zował się, musimy przystąpić do gene­
ralnego przeglądu naszego caiorocane- 
go dorobku, podsumować straty i zy­
ski — słowem sporządzić doroczny bi­
lans.

Musimy nie bez wzruszenia wskrze­
sić w pamięci i raz jeszcze przeżyć 
55-ciomctrowy rekond Sieczki i 61-mtr. 
Czecha, uzyskane na Krokwi, potem o- 
wo łomotanie serca, gdy czekało się 
na wiadomość z St. Moritz o wyniku 
skoku „Bronka" i meczu hokeistów z 
Czechosłowacją, dalej — przypomnieć 
sobie zdobycie przez naszych mistrzów 
kija hokejowego akademickich mi­
strzostw świata w Cortina d‘AmpeiZZO, 
zaszczytne 13-te miejsce Krzeptowskie 
go Ii-go w pięćdziesiątce olimpijskiej i 
świetne triumfy międzynarodowe 
trzech naszych niezrównanych narcia­
rek — Lotecztkowcj, Polankówny i 
Ziętkiewiczowej.

A potem drogie sercu każdego spor-

towca wzruszenie sezonu letniego: 
wspaniale rozsławiające imię. Polski 
dwukrotne triumfy. Warty nad 'piłka­
rzami Niemiec, świetne zwycięstwo 
płk Rómmla, :Ttm,. Królikiewicza, por 
Szoslanida- i por. Gzowskiego w nicej­
skim puharze Narodów, gigantyczny 
lot Kubali i Idzikowskiego do-Amery­
ki, wielki sukces riasttyc^ piłkaray.jiad 
reprezentacją Szwecji. ‘ ':

Wreszcie '—.wielkie. dhiboll^ 
i triumfy a lakich nawet nfaizyć się " ;. .-fy ’ . -

nie dtćlalo, • kiedy .dysk Konopackiej 
zakreś^ćgranicę] za którą nie śmiała' 
nim rźiicić żądna inna kobieta świata, 
kiedy natchnione słowo Wierzyńskiego 
zdruzgotało przepotężną konkurencję 
międzynarodową, a na głównym ma­
szcie olimpijskim wykwit! czerwono- 
biały sztandar Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

W śtód za triumfami olimpijskiemi 
idą wifelfcię.sukcesy: Skoczylas, wiośla­
rze, śzęrinięrze. Lange. Błażyca rzu­

cają na-ołtarz stawy swej Ojczyzny 
' bezcenne liście wawrzynu. Polska znaj 

dujc się długo na ustach całego świa­
ta.

Jakby potężnem gignatycznem e- 
chem wydarzeń amsterdamskich jest 
imponująca rozmachem impreza kolar­
ska — Bieg dookoła Polski, która na 
karty historji sportu w r 1928-ym rzu­
ca nazwisko Feliksa Więcka.

Wreszcie ostatnie akordy jesieni 
przynoszą zdobycie Puharu Narodowi 
przez naszych jeźdźców w Warsza-1 
wie, europejskie wyniki Kusocińskiego, 
Pietkiewicza, Sikorskiego i Ceizika.

Słowem jest o czem pomyśleć, jest 
się nad czem zastanowić.

A należy to zrobić zaraz, natych­
miast, bo oto już przyszły tydzień przy 
niesie wielki doroczny XIV-ty zkolei 
konkurs „Przeglądu Sportowego": Kto 
był najlepszym sportowcem w Polsce 
w roku 1928-ym.

Trudny był wybór dziesięciu najlep­
szych ub. roku, jeszcze trudniejszy bę­
dzie teraz Z powodzi faktów i naz- , 
wisk, wybrać tylko dziesięć, które naj-I 
więcej sławy Polsce przyniosły, naj-1 
żywszy oddźwięk w opinii publiczne! 
znalazły to zadanie trudne, odpowie-! 
dzialnę, wymagające skupienia i bez- j 
stronnego zastanowienia się. i

I dlatego już dziś, w przededniu 
świąt Bożego Narodzenia, w przede­
dniu parodniowego odpoczynku, przy-l 
pominamy o naszym konkursie. 1
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Goetel, Ossendowskl i Słonimski o sporcie
Wśród pisarzów polskich zau­

ważyć się daje w ostatnich cza­
sach znaczny wzrost zaintereso­
wania sportem i jego tematami. 
Niedawno naprzykład żywo ko­
mentowana była ostra pronun- 
cjacja kontr - sportowa, druko­
wana na łamach jednego z pism 
literackich.

, Chcąc zasiągnąć bezpośred­
nich opinji o sporcie u naszych 
ludzi pióra, zwróciliśmy się do

Mistrzowie pióra o mistrzach bieżni, boiska i ringu
F.A. OSSENDOWSKL

Wielki gabinet na drugiem pię 
trze jednego z domów śródmie­
ścia. Wzdłuż ścian półki z książ 
kami. Nad niemi różne trofea 
myśliwskie z dalekich wypraw 
wgłąb Azji i Czarnego Lądu.

W głębi pokoju na biurku leżą 
porzucone książki w różnych ję­
zykach o Rosji sowieckiej. Mate­
riał do opracowywanej obecnie 
powieści p. t. „Lenin", która w 
45 tysiącach egzemplarzy rozej­
dzie się wkrótce po całych Niem 
czech. Wysoka, pełna siły posta 
wa mojego rozmówcy, wskazuje 
na to, że ten człowiek rzeczywi­
ście mógł się ważyć na tysiącz­
ne trudy swoich dalekich wy­
praw.

— Stosunek mój do sportu? 
Sport nie jest dla mnie rozryw­
ką, ale koniecznością życiową. 
Uprawiałem1 ^o, niemy śląc o tem.

'konać tych swoich wielkich 
podróży wśród tylu trudów i nie 
bezpieczeństw, mam to do za­
wdzięczenia tylko i jedynie nie­
mu wychowaniu fizycznemu.

Urodziłem się w czasach nie­
przychylnie dla sportu usposobio 
nego pokolenia. Ale matka moja, 
Francuzka, już od najwcześniej­
szych lat umiała we mnie wyro-

bić potrzebę ćwiczeń ciele­
snych. A więc pływałem du­
żo i z zamiłowaniem. Pozatem 
zaś uprawiałem ciężką atletykę. 
W tej dziedzinie doszedłem do 
ćwiczenia 5-pudoweml ciężara­
mi. Niestety, te ćwiczenia mu- 
siałem przerwać obecnie z pole­
cenia lekarzy.

Co do samej istoty sportu,

mam wrażenie, że najlepiej ujęli]tem ten sam zapał dosp^u ipo 
ją starożytni w sławnej formule: dziw dla zwycięzców wjaw®* 
in corpore sano mens sana. Jest dach lub na polowaniach. Docno-

szeregu pisarzy, którzy udizielili 
nam wysoce interesujących na 
ten temat wywiadów.

W numerze niniejszym druku­
jemy rozmowy z Ferdynandem 
Goetlem, F. A. Ossendowskim i 
Antonim Słonimskim.

FERDYNAD GOETEL.
Ferdynand Goetel, prezes Pen- 

klubu Polskiego jest jednym z pi 
sarzy, którzy bezwątpienia naj­
lepiej mogą wżyć się i zrozumieć 
zasadnicze idee sportu. Znako­
mity powieściopisarz i zapalony 
podróżnik, sam czynnie zajmo­
wał się prawie wszystkiemi ga­
łęziami sportu, dzisiaj zaś nie- 
jednokrotnie zobaczyć go można 
na meczach footbalowych lub na 
zawodach lekkoatletycznych.

— Zbyt dużo, zdaniem mojem 
kumuluję się pojęć w tym jed­
nym okrzyku „sport". Koniecz­
ny jest pewien podział, a raczej 
rozgraniczenie. Sport jest dla 
mnie przedewszystkiem jakąś pa 
sją, namiętnością. Jest to raczej 
pewien stosunek do rzeczy, niż 
jnkaś rzecz sama w sobie. Z du- 
chowem obliczem człowieka nie­
wiele, a może nawet nic nie ma 
wspólnego.

Na charakter oddziaływa tył-1 
ko pośrednio, ale nie to jest waż-i - ... . , m..ne dla istoty sportu. Proszę 0PvYs^rczy s,°'^ie usw>adomic, 
tem pamiętać: snort niema "n Jze bez punktów uzyskanych

że jestem sportsmenem. Długie 
i męczące przeprawy przez lasy 
i pustynie niejednokrotnie zmu­
szały mnie do mimowolnych re­
kordów. Alę jeżeli mogłem do­

JAN ERDMAN

łem pamiętać: sport niema nic
wspólnego ani z charakterem, 
ani z wychowaniem fizycznem, 
ani z przysposobieniem wojsko- 
wem, ani wreszcie z żadną za­
prawą duchowa. Te wyżej wy­
mienione znaczenia, które każ­
dy dziś sportowi przypisuje — 
jak mi się zdaje — nie mają nic 
z istotą sportu wspólnego.

Jedyne szczęśliwa koniunktu­
ra psychologiczna, która w ostat 
nich czasach popchnęła w ramio­
na «portu tak wielkie masy ludzi 
sprawiła, że sport dla swoich ce­
lów wykorzystują wszyscy: 
państwo i wojsko, szkoła i wy­
chowawcy, a nawet firmy han­
dlowe dla swoich interesów.

Ale mimo wszystko sport jest 
i’ pozostanie nazawsze w swojej 
istocie pasją i namiętnością, ry­
walizacją i współzawodnictwem, 
czemś, co jest poniekąd koniecz­
nością życidwą każdego normal­
nego człowieka tak jak np. cho­
dzenie.

Najdoskonalszym przykładem 
takiego pojmowania rzeczy bez 
fałszu jest dla mnie Anglja.

Chciałbym przy tej sposobno­
ści poruszyć jeszcze jedną spra­
wę, najdrażliwszą może zresztą 
dla każdego sportowca: amator- 
stwa i zawodowstwa. Jeżeli cho 
dzi o moje cele, o materiał dla 
powieściopisarza, muszę opowie 
dzieć się za zawodostwem. Tyl­
ko zawodowcy mnie interesują. 
Amatorów zostawiam poetom.

Nowy, bardzo ciekawy typ — 
człowiek, który żyje ze sportu. 
Tylko bowiem przy takim sto­
sunku sportu do życia, może być 
mowa o jakichś konfliktach, a te 
przecież tylko mogą mi służyć za 
lemat.

I jeszcze jedno: bynajmniej nie 
jestem przeciwnikiem rekordów; 
uważam, że rekordy są tak ści­
śle związane ze sportem, że wye 
liminować ich nie można, a na­
wet nie trzeba.

W dzisiejszej sytuacji sportu 
uderza mnie jedno. Przesadza 
się znaczenie sportu. Jest to dro 
ga najmniejszego oporu i chwilo­
wych sukcesów. Dziś mistrzem 
świata w tennisie jest Lacoste, 
jutro Tilden. Propagandowe ko­
rzyści są ważne wtedy, o ile są 
stałe. Sport działa na ogół, a o- 
gół myśli doraźnie.

ŁYŻWY
różnych systemów

0(1 12 zł.
dla pań, panów i dzieci

fOUnRDmŚTOUSKI
Warszawa.

Marsz k w-«a 108
fei.
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to może trochę oklepana i miesz­
czańska formuła, tern niemniej 
jednak słuszna. Złoty środek. 
Racjonalne uprawianie sportu nie 
zaszkodzi, a nawet pomoże do 
kulturalnego rozwoju człowieka.

Nie wolno jednak przesadzać, 
jak to wielu dzisiaj robi. Jasno z 
tego wynika, iż jestem przeciw­
nikiem rekordów. Rekord bo-
wiem — to rzecz jednostki, a

dzi zwykle nawet do tego, źe wo 
dżem plemienia zostaje taki zwy 
cięzca, a zabicie, czterech słoni x 
uprawnia do noszenia specjalne-^ 
go zaszczytnego kasku. Sport 
ma u ludów prymitywnych cha- 1 
rakicr uroczystego rytuału, a za 
tem znaczenie dominujące.

Takie są mniej więcej moja 
spostrzeżenia o sporcie.

Mam jeszcze jedną prośbę —
I sport tylko wtedy będzie miał niech panowie o tem napiszą W , 
j znaczenie, o He obejmie masy. „Przeglądzie Sportowym'*. ] 
i Rekordy sportowe mogłyby dla Kiedyś za młodych lat grałem £
mriie istnieć tylko jako rekordy z zapałem w palanta. Gra ta jest g 
sportowe normalnych ludzi. a;dla mnie jedną z najlepszych ja- g
nie fenomenów.

W życiu swojem wielkie zaufa 
nie miałem zawsze do sportsme- 
nów. Na towarzyszy i współ­
pracowników wybierałem sobje 
zawsze ludzi dobrze zbudowa­
nych i silnych.

Wśród prymitywnych naro­
dów, które odwiedziłem w Azji 
lub w Afryce, wszędzie widzia-

kie znam, a przytem jęst wy-^ 
bitnie polska, narodowa. Smut-® 
ne to, że się ją zaniedbuje. O ile^ 
iect lepsza od takiego np. base-® 
hall, narodowej gry ameryka^^ 
skiej. Niechże i Polacy maj|R|

Polska wobec Olimpiady sztuki
Konieczność urządzania dorocZn^^ konkursów RrajowycH

dwunasta punktów zdoby­
tych prze? Polskę na Amster­
damskiej Olimpjadzie, cztery u- 
zyskaliśmy w konkursie sztuki.

M^my wrażenie, że nasza o- 
pinja sportowa nie zdaje sobie 
dokładnie sprawy z wagi olim­
pijskiego konkursu sztuki.Wszak

przez Wierzyńskiego zajęliby­
śmy w klasyfikacji ogólnej 
państw nie piętnaste, ale 21-sze 
miejsce, — by ocenić jak warto­
ściowym darem polskiej litera­
tury i plastyki były punkty zdo­
byte nie na boisku, ale na wy­
stawie olimpijskiej.

W ostatniej niemal chwili kom 
pletowany zbiór płócien i rzeźb 
sportowych, zorganizowany sta 
raniem nieledwie jednego czło­
wieka, stał się jednym z najle­
piej rządzonych stoisk wysta­
wowych na Olimpjadzie. Liczne 
pochlebne głosy prasy miejsco­
wej, wyróżnienia krytyki nie­
mieckiej. angielskiej i francu­
skiej były pięknem ukoronowa­
niem wysiłków Tow. Szerzenia 
Sztuki Polskiej Zagranicą z nie­
zmordowanym prezesem p. Trc 
terem na czele.

Jeżeli przypomnimy sobie je­
szcze, że o wystawie olimpij­
skiej wiedziała jedynie bardzo 
nieliczna garstka wtajemniczo­
nych i ze głośniej o tych spra­
wach zaczęliśmy mówić dopiero 
na kilka miesięcy przed otwar­
ciem Olimpjady, to będziemy 
musieli skonstatować wspaniały 
sukces poezyj Wierzyńskiego i 
obrazów Skoczylasa.

Wobec takiego powodzenia, 
osiągniętego na pierwszej naszej

Olimniadzię Sztuki (w 1924 r. 
w konkursie sztuki udziału nie 
braliśmy) należałoby naszem 
■zdaniem poważnie " rozważyć 
możliwości i korzyści jakn^ó- 
gatszego zarówno pod wzglę­
dem jakościowym, jak i ilościo­
wym, obesłania wystaw olim­
pijskich w przyszłości.

Jest chyba rzeczą dla wszy­
stkich oczywistą, że pierwsze 
miejsce w olimpijskiej stume- 
trówce zajmiemy nieprędko. Jest 
chyba rzeczą jasną, że czasy
Nurmiego będą dla nas dostęp­
ne dopiero po długim okresięu-: 
prawienia kultury cielesnej, 'tak 
jasną 1 Ęewną jak to, że pływa­
cy nasi mają przed sobą olbrźy-

limpj^ dpbitnym drogffwska- 
zem haS^ch władz M&ftó^yęh. 
Nie wolno zaporftniać, *ekko 
myślnie ć> 10 'kpnkufen- 
ęjaęh konkhrgu śźtułjt' &tóre 
rpjdżięląją mięąjy wybignę na 
rody ^''cbnhyph^ftińkpW! *

Już tenżź qalęgy , fpzpocząć 
pracę z myślą gnzygżlpśći. 
Wprawdzie zwycięśtiyą Mie­
rzyńskiego i Skdcż^Jąś^ zapo­
znały nieco o-gół literąło^.f pla­
styków z warunkami 
jest to jednak ko^|it| zfiyf po­
bieżny, zbyt oficjil^ --:"pq)Vie- 
ażlelibyśmy. ’
‘ BÓ.feżę^by jest ś^Iki 
stale, przypominać 1 zachęcac

swoją — szlachetnego palanta
ANTONI SŁONIMSKL

Antoni Słonimski, autor granej 
obecnie z takiem powodzeniem' , 
sztuki „Murzyn Warsżawskt‘% > 
należy do łudzi, którzy przy du­
żym zapale do każdego piękne­
go wysiłku ludzkiego umieją jed 
nocześnie spojrzeć nań z pew­
nym krytycyzmem. Ta cecha, 
połączona z dużą dozą dowcipu 
i ciętej ironji zrobiła z niego o- 
statnio „wroga sportu*. Ale tak; 
nie jest. Świ«tn3r ~ -eta twier-j 
dzi, że źle go zro umiano.

— Sam czynnie . ajmuię się§| 
sportem. Gr r w lennisle, gimin 
nastykuję się pływam, '■'iosMi- 
ję, strzelam, jeżdżę koniu'. Mam 
dobrą po tem pamiątkę, bo kie­
dyś złamałem nogę, spadając z 
konia. Często też,' chodzę na

mi sźmąt drogi nim dogonią będźię artystów d& prący nad 
Weisśmullęrów,'’ Bongów cay
Kojąco^... ..

A tyńićzasepi w równomędtife tfiysl żprganizówanią 
traktowanym kpnkursię i sżfpki u
artyści ndsi’ ŻĘtpiodpiegj, .‘i^pą 
sportową już ób&cmŁ‘śi^lą^ 
ką zrywają lanr, walSżąc We*
wszystkich dziedzinach — mimo 
braku specjalnego przygotowa­
nia — jak równi z równymi. Czy 
nie byłoby tedy rzeczą>-już nie- 
tylko wskazaną, ale do pewne­
go stopnia konieczną zwrócenie 
baczniejszej uwagi na olimpijskie 
konkursy sztuki, gdzie możemy 
wyłuskać niejeden punkt, równo 
rzędny w ogólnej klasyfikacji z 
miejscem w finale setki?

„Polityka punktów olimpij­
skich11 winna być w obliczu O-'

^||ęz!pych naprźfWd <on- 

naturalną eliminacją przedegza- 
Ąi i n e m ’ ó1 i m p i]'śklin.’ Tr ad y cy jh e
doroczne urządzanie wystaw o- 
brazów , rzeźb i t. d. sporto­
wych. połączone z rozdawnic- 
tweiD. nagrQdi za najlepsze eks­
ponaty musi pobudzić artystów 
d o zastanów Fe n i a się 
nad tematami sportowemu do 
poznania mechanizmu ruchu 
sportowego, do odczytania jego 
tajemnic i właściwości. Można 
z dużą dozą słuszności twier­
dzić. że dzięki pomocy wystaw 
moglibyśmy rozporządzać przed

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIAT 
wszystkim czytelnikom współpracownikom i przyjaciołom 

przesyła 
REDAKCJA „PRZEGLĄDUSPORTOWEGO"

każdą Olimpiadą pokaźnym do­
robkiem artystycznym, zapew­
niającym poczesne miejsce wśród 
najpotężniejszych rywali świa­
towych.

Trudniej byłoby rozwiązać tę 
sprawę w dziale literatury. Na­
leży się obawiać, iż coroczne 
konkursy w tym dziale nie do- 
szłyby do skutku z braku pisa­
rzów interesujących, się tema­
tem sportu, — zresztą przeciw­
ko podobnemu załatwieniu spra­
wy przemawiają jeszcze inne 
względy.

Trzeba zastanowić srę nad in­
nymi drogami rozwiązania, przy 
czem kto wie, czy nie najwła­
ściwszą byłoby ustanowienie 
pewnej nagrody, przyznawanej 
w roku przedolimpijskim najwy­
bitniejszej pracy literackiej w 
tym okresie, kwalifikującej się 
ną kopkurs olimpijski.

Są to zresztą rzeczy sporne, .
równie sporne i podlegające dy-: Ąle. /rfie trzeba i uio - woLig- 
skusji, jak naprzykład sprawaj sportem ambicjonować pokole- 
powierzenia organizacji tycK|nia. Nie trzeba przesadzać. Ze 
konkursów. Związek Związki•”.!sportem jest trochę tak, jak z,u- 
albo P. U. W. F. — czy łu- ji.cą Bielańską. Bardtzo’ przy-* ..

mecze. Wbgóle lubię sport.- I
muszę się przyznać, że wolę do-
bry mecz od zlej sz H 
trze.

Sport jest dla mn e 
w pewnych rozn lar&c 
konieczną dla zdi:wii,

tea*

a od
grywa wielka rok w wychów 
niu fizycznem jecrostk^ tern ł;
niejszą zresztą i milsza 
nych, że umorahir ' i 
biającą lojalność w kemy* 
Słowem jest to ofe - ■ 
pożyteczny t^^sa - 
jak np. myci/!.

XI.

’obry l ■

cje artystyczne, jak Żw. v.'. > rs oita ulica. Ale jeżeli mi pań- 
Art Plastyków, lub Pen—Club, I stwo powiedzą, że jest to najład 
czy też specjalnie w tym celu i' " "
powołane komitety? Byłoby nie­
zmiernie pożądane, ahy w spra­
wach tych wypowiedzieli się fa-; 
chowcy i omówili szczegóły rea 
lizacji tej idei.

Jedno zdaje się nie ulegać wąt 
pliwości: ożywienie w tym kie­
runku ruchu artystycznego mo­
głoby przynieść nam ogromnę 
korzyści, stokroć większe, niż 
trudy przy tem poniesione.

A skoro tak jest — to warto 
podjąć pracę!

niejsza ulica w Europie, no to-—

W ostatnich tygodniach wyrosła Jak 
z pod ziemi, chociaż sfery pedagogicz­
ne dawno jej oczekiwały, polemika 
w prasie na temat zaniku ideałów 
wśród młodzieży, upadku czytelnic­
twa i ugraniczenia sie wylączmie do 
sportu. Skądinąd wiauomo nam, że 
sport toruje sobie dopiero wśród na­
szego spoleczeńsfwa drogę do tej po­
pularności, jaką powinien się cieszyć 
u zdrowego i, mającego wszystkie wa­
runki świetnego rozwoju, narodu. Coś 
zatem w owej polemice jest niedoęią- 
gnięte i niewyjaśnione Gdy bowiem 
otaczamy szacunkiem kulturę ducho­
wą i umysłową, niemniejszy żywimy 
respekt dla kultury fizycznej Nie gro­
zi nam jeszcze, jak sądzę, walka o de­
cydującą przewagę jednej z tych dwu 
kapitalnych dziedzin obywatelskiego 
wychowania, w jedne] bowiem i dru­
giej pozostaje zbyt wiele do zrobienia, 
abyśmy mogli dorównać wielkim de­
mokracjom Zachodu.

Cale zagadnienie sprowadza się za­
tem do znalezienia wiaściwego stosun­
ku obu tych kultur do siebie w duszy 
młodzieńca czy dziewczyny do ugrun 
towania zasady, której sami hołduje­
my — zdrowa dusza w zdrowem cie­
le, ale i vice versa. Nasi młodzi czy­
telnicy powinni zrozumieć, że godziny 
pozaszkolne zostawione na rozrywkę, 
nie przeznaczone są wyłącznie na roz­
rywkę sportową, rozrywką bowiem ró 
wnież jest książka właściwie wybra­
na. Jeśli p. minister Slwitalski wypo­
wiedział sie wobec delegacji T-wa nau 
czycieli szkół średnich i wyższych za 
8-io godzinnym dniem pracy dla mło­
dzieży (5 w szkole i 3 w domu), to nie 
znaczy, aby po odjęciu 10 godzin na 
sen i posiłek, pozostałe 6 godzin miał 
wypełnić wyłącznie sport, choćby pod 
nostacią zwykłego spaceru Nadto 
trzeba wziąć pod uwagę niedziele, 
święta, ferie, gdy te; .z?su rozryw- 

I kowe.tro iest dnin wn<»c...-niż w dni OO-

wszednie, ł książka wówczas stale się 
poprostu ucieczką od nudy

Ale książkę trzeba umieć wybrać, a 
młodzież dorastająca, od 14 doló lat 
i wyżej, winna polegać na wyborze 
dokonanym przez lej wychowawców 
Autorowie artykułów polemicznych,' o 
których mowa wyżej starają się&dp-. 
ciec przyczyn, powodujących rzekomą 
obniżenie poziomu moralnego naszej 
młodzieży. Wśród wielu czynników, 
którym przypisywano dodatni, bądź; 
ujemny wpływ na młodzież, wysunię­
to na jedno z czołowych miejsc lek­
turę. Wskazywano przytem na nie­
zdrowy objaw społeczny, polegający 
na wydawaniu, zwłaszcza przez nówo 
powstało firmy lub przygodnych wy­
dawców, książek o niskiej wartości e- 
tycznej, przesiąkniętych niezdrowym 
erotyzmem, wybujałą sensacją, albo 
wprost propagandą systemów wycho­
wawczych z Boiszewji.

Zatem nie sport,' któremu się zbyt, 
wiele czasu poświęca, co nie jest ptraw 
dą, ale zła książka wywiera ów ujem­
ny na młodzież wpływ, nad czem bia­
dają jej wychowawcy

„O ważności literatury dla młodzie­
ży — powiada dr. J. Gołąbek („Praca 
Szkolna" — listopad)—przekonać nas 
może choćby tylko ten fakt że książ­
ka czytana w młodości, ma nieraz 
orzeważny wpływ na tworzenie się u- 
nodobań i zamiłowań. Jednem słowem 
na ukształtowanie się życia ludzkiego. 
Wystarczy nadmienić, z jakiem roz­
rzewnieniem wybilni uczeni i pisarze 
wspominają nieraz o lekturze w mion 
dości, stwierdzając, że miała ona du­
że znaczenie w kształceniu się fch 
talentu naukowego 1 artystyczne to"

Trudno się nie zgodzić z tenu wy­
wodami. Dusze mlodvch są lak Tładiu 
blok marmuru, z którego dobre i ?.h 
woły wy rzeźbią człowieka.
Skąd tedv Wziąć dobrą książkę, pd.zii 

la znaleźć? .laka mą być ta książką?

Nie leży w ramach niniejszego arty­
kułu, a nawet Jest wprost niemożliwe 
rozwinięcie tu naszego tematu, lak na 
to zasługuje., W danej dziedzinie ma­
my już, choć niebogatą, literaturę spe­
cjalną. Dość wspomnieć K. Krolińskio 
go pracę „Polska literatura dla dzieci 
i młodzieży**, lub broszurę tegoż au­
tora „O książce dziecka".

Wystarczy jednak zwrócić się pod 
właściwym, ‘adresem, aby otrzymać 
odpowiednie wydawnictwa. S®czegól- 
ną:uwagę zwraca tu na siebie, poza 
księgarnią Sw. Wojciecha w Poznaniu, 
znana od lat 40-tit, we Lwowie, w War- 
szdwłe zaś od ęhwili odrodzenia Pol­
ski ^nauczycielska spółka wydawnicza 
„Ksiąźnica-Atlas". Spółka ta od sze­
regu lat1 wydaje tj zw. „Bibliotekę 
Iskier'*, w której kryla się istne skarby 
zdrowej i poirywjaią^a lektury dla mło­
dzieży. ZMiżajtóil' się „Gwiazdka** i 
zWfałramp z raa-tnadycyjne książkowe 
podarki dla nnałzieży skłania nas do 
podania niżej wraz z krótką charakte­
rystyką wydawnictw „Biblioteki 
Iskier**. Wierzymy,i źe stanie się ona 
praktyczną wskaizówką' dla wielu ro- 
diziców, opiekunów i samej młodzieży 
przy wyborze prezentu gwiazdkowego. 
Niechże obok sil fizycznych i zdoby­
wania bairmonji ciała, do czego nawo­
łujemy stale, młodzież kształci umysły 
swe i serca, w zgodzie jediio z dru­
giem.

Dobra książka to maijlep^ia strawa 
duchowa. Dobra książka powinna 
kształcić, a zara'zem ntęidpwyłać, pod­
nosić i umaciiliić na duchu, lecz nie nu- 
d;;ić. "

Taką książką jest każda z cyklu „Bl- 
M lotek! Isktór**., obejmującego nałpp- 
size dzieła powieściowe, podróżaldżę il 
ptipulwno-natikowe.

ItecFpodnfe^ wytóz nńJiwwftzycH 
*' ydawjifciąy

Siemiradzki: O czem mówią kamienie. 
Popularno-naukowy wykład o najdaw­
niejszych dziejach ziemi, jej rośliraach i 
zwierzętach.

Ossepdowski: Pod polską banderą. 
Powieść htetoryczriH z czasów Zygmun­
ta Waizy, obrazowo i żywo lustrująca 
dzieje polskiej 'floty na Bałtyku

Burdecki: Podróże międzyplanetar­
ne Książka ta zaznajamia czytelnika 
w sposób popularny z nleroawiązarierni 
i nuritująceml ludzkość zaigadmentami 
podróży miedzy ciałami niebiesfcieimi 
Wszechświata..

Verne: Wyprawa w głąb Afryki. Po­
wieść fantastyczna, oprowadzająca czy 
tetaka po egzotycznym krajobrazie 
środkowej Afryki

J. M. Dąbrowa: Telewizor Orklsza. 
Powieść fantastyczna (z niedalekiej 
przyszłości) wfcana z amerykańskiem 
zacięciem; * W" wirze futerejująceTakcji 
zaznajamia czytelnika‘z epbkowemi wy 
natazlkami najbliższej .przyszłości.

Ossendowski: Wańko ż Lisowa. Po­
wieść histarycizinią z XIII wieku, ujmu- 
jąpa w ciwąiwej hkcji obraz stosunków 
społecznych' i politycznych w'.;Pólśoe 
dzielnicowej. . < ' 9 T; ...

Verne: Tajemniczy gród w pustyni. 
Powieść fantastyczna, roztaczająca 
przed czytelwikjem niezwykłą hżstarję 
powstania I tipadku tajemniczego' mia­
sta. jakgdyby drugiej Attaihtiydy w be®- 
miaraclj 'Sahary.' ’

Burdecki: Budowa i powstanie 
wszechświata Książka tą .w sposób 
nader przystepny..;poitóaa dziytelnfka o 
powstawRlu r życiu ciał niebieskich,

Róxynlei gorąco możemy polecić wy­
dawnictwa .^Biblioteki Jakićir*' uczącej 
sta młódteieży, jak I'doroślyrii czytelni­
kom.

Nakład Ksfążniea-Atlaa. Warszawa.
Nawv fiwlat 5d

przepraszam bardzo, wkładani 
kapelusz i wychodzę. K g

W obecnym szale sportowym^ 
który opanował nasze pokolenie 
daje się zauważyć zresztą pew­
ne cechy, które szkodzą same­
mu sportowi.

Jest coś ładnego w tem, żs 
ktoś najlepiej ze wszystkich bie 
ga lub skacze. Każdy rekord 
ma w sobie coś ładnego. Ja sam 
napisałem „Odę cTAHanie Gcr- 
bault“. Ale czyż od rekordu 
Nurmiego nie jest piękniejszy, 
„rekord" • Curio-Sklodowskięj? -i.

Jeżeli teraz pomyślimy przez: 
chwilę, że każdy "sztubak marzy: 
o tem, by;być Dempseyem.Iub 
Lacostem i wołałby to^ód Idu--; 
rów Mickiewicza lub Pasteura» • 
to musi nas Ogarnąć —przerażę'? 
nie! Sport na swojem miejscu*' 
uprawiany bez przesady odę- 
grać może wielką rolę, ale WóŁ- 
bećnym rtame rzeczy przyczyń 
ni się tylko do stępienia (umy-^ • 
słów. ' ?

Jaki jest mój. stosunek do spprś 
tu w literaturze? - .Taki śamijak t 
do każdej dziedziny życia ludz­
kiego. Idąc za przykładem sta-- i 
rożytnej Grecji, wznowiono kon 
kursy poezji . na Olimpiadach.. 
Zrobiono jednak moięm zda- . 
niem błąd, wiążąc poezję terna?’! I 
tem. Zresztą poezja sama' nie 
nadaje się mojem5 zdaniem- 'do_ . 
konkursów. Rzut dyskiem rgoż • j

T. W.

PDim «W te 
denniki wyciem»

PRZYBORY SPORTOWE 
Al. JEROZPŁII^SHA ZJ.
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^PORTOWY Sobota, 29 grudnia 1928 roku.
ZBIGNIEW ZANIEWICKI

PŁYWAJĄCE MROWISKO
Wspomnienia z podróży po Brazylii

■Poniżej iirukaiemy fragment dłuż-1 CZy£ na proe •) j tasakiem nrze- 
iego cplsu podróży po niezbada-1ciA cume J 
yck częściach Brazylii, pióra mlo- c Cu łączącą lodź z drze-

Siego __________ _ _______
' nycti ęeęSctach Brazylii, pióra mlo- 

& Z degr; podróżnika, 2. 'Żaniewickiego, 
III attiisinioiraaego autora świeżo wy- 
«k laitiżlU p. t. „Zielone piekło".

wWNoc tenuia, jak wszystkie ta- 
P* Emilce i wszystkie zabobony 

sredniwviecza, nakryła mrokiem 
^cibrzymie Ścoryto rzeki *) i małą 
WiócUię przywiąząną do rozloży- 
|| .siego drzewa, zanurzonego po 
wgrane w wodzie.

: Siary przewodnik — Atias — 
, Jiyjskim zwyczajem rozdrapy- 
"‘a ■ na nogach zaropiałe strupy
' ruczał z zadowolenia. Obaj 

nić1 Smy najedzeni do syta tlu- 
Zt Jn mięsem krokodyla.
Wygasiłem iaijiparynje ), owi- 

żcissem się w żagiel i po chwili 
nei ' Jem rozkosznie. Śniło mi się

\vem.
Wśród przeraźliwie ciemnej 1 

gęstej nocy, przy migotliwym 
blasku larnparynji łódź wygląda­
ła jąk ołtarz sataniczny, przy 
którym obrzędy rytualne odpra­
wiają wysłąńcy piekieł.

Indianin trzymał się burty kpn 
wulsyjnie i płynął za łodzią. Po­
dałem mu wielką kuję ’) i wnet 
bryzgi wody poczęły zalewać 
złożony przy sterze żagiel ło­
dzi.

— Ratuję płótno — mruknął 
Atlas prz,ez zęby.

Poszedłem za przykładem sta

rego przewodnika i zanurzyłem 
się w rzece. Zdawało mi się w 
pierwszej chwili, że skaczę do 
ukropu — to mrówki zacisnęły 
swe paszczęki, lecz wnet porzu­
ciły żer i wypłynęły na powierz 
chnię fal. Kilka zanurzeń pod 
wodę uwolniło moją twarz od 
potwornych natiętów. W łodzi

chlubotala woda z burty na bur-' 
tę, a formagi pływały po niej 
grubą warstwą.

Zupełnie niespodziewanie — 
chmurka nadęta jasnością prze­
biegła jak goniec po bieżni ma­
ratońskiej horyzontu, po chwili 
złocista strzała słońca przeszy­
ła ciemność nocy.

Mrmi 1 Wide 
w Ameryce

Ameryka, owa ziemia obiecana dla 
do

Pod znakiem Krążka hokejowego
Używ one walk! w Wiedniu, Budapeszcie i Monachium

kwiatów, widziane gdzieś 
podróży. Nagle... kwia- 

k y poczęły wysuwać łakome żą- 
Iłą i rzuciły się na mnie tęczo- 

pwą chmurę. Poczułem setki u- 
^ąszeń na calem ciele. Tysiąc 
' dżgrzanyćh do czerwoności 
tzpiRgczek wbiło się we mnie. 

. równocześnie. Naptróżno stara- 
Jm się otrząsnąć z przeraźliwe- 
.o snu. Każde poruszenie piekło 

; Ji silny prąd elektryczny.
' Podniosłem powieki ale oczy 
asypały mi rozżarzone węgiel- 
d. Wówczas odrzuciłem płótno 
iagia. przetarłem oczy- i zdoła- 
ięm zapalić lamparynję.

v Nic zdążyłem jeszcze zorjen-

>portowców cdtego Świata ściąga __ 
siebie coraiz to nowe ofląry. Wślad 
zą Loukolą, Purjem j Nurmim wyjeż­
dża tam w najbliższych dniach słyn­
ny biegacz szwedzki Wide, oficjalnie 
w celach studiów nad szkolnictwem 
W wywiadzie jednak Wide zaznaczył.

Sezon hokejowy jest już w pełnym 
biegu. Przyczyniły się do tego wy­
datnie srogie mrozy, które nawiedziły 
Europę środkową i pozwoliły korzy­
stać z naturalnych torów Na boiskach

Wyniki poszczególnych spotkań by­
ły następujące: Cambridge — L T. C 
Praga 4:2. Bramki strzelili Watts dla 
Anglików i Malecek. Steingenhofer dla

Na arenach 
zagranicy

Sclitnelling zrezygnował z tytułu mi-
strza Europy i Niemiec wagi półcięż­
kie W obecnej więc chwili mamy za-
ledwie dwa trony bokserskie Europy

To nam ułatwiło dalszą walu 
z nieproszonymi gośćmi.

— Ładnie zaczęliśmy podroż 
z Guru - pa — rzekłem, spo­
glądając na pogięte ze zmęczet 
nia rysy starego Atiasa.

Nie zauważyłem w nocy, że, 
przywiązałem łódkę do „taszy-’ 
zejra“ — odparł, kaszląc ciężko.

Z za horyzontu buchały coraz 
nowe pęki, snopy, cale steny 
światła. Koryto rzeki wypełniło 
się słońcem. Palmy nadbrzeżne 
zanurzyły w lustrze sztandary 
swych gałęzi. Nie było to jeszt 
cze mordercze słońce południa, 
które rzuca postrach na całą 
przyrodę — był to dopiero po­
ranek. przyjaciel kwiatów i motCambridge — W. E. V 2:2 obsadzone: wagi muszej przez Pladne- 

Brainiki strzebli Maier i Seil dla Wied-lra i wagi pólśredniej przez Genona,SzwaJcarji przygotowują się drużyny ..........    , ,,„u-
do wielkich meczów międzynarodo-[ nia, a Marwicz i Wylde dla Cambrid- 
wych, które będą aktem wstępnym do gu. W E. V — L. T. C. Praga 3:1. 
mistrzostw Europy w Budapeszcie W! Bramki: Sell, Gobel i Brumk oraz Ma- 
Medjola-me hokeiści już też wyruszyli, lecck dla Czechów. Zwycięzcą turnieju 
do boju, przyczem jeden z pierwszych ‘ .......................................
meczów wykazał znowu wyższość Ml-1 
lano H. C„ który pokonał Star H. C.

pogromcę Dartona. Prawdziwe bezkró Pod jego spojrzeniem wilgotne 
gałązki prężyły się rozkosznie i 
wchłaniały życiodajny chloro­
fil. a rzeka przesypywała rado­
śnie swe szklane kropelki.

Podpłynęliśmy do brzegu. Ga­
łęzie drzew zdaleka szaro-nie- 
bieskie — teraz zapaliły się róż-

> że w razie otrzymania korzystnej o- 
, ferty, przejdzie bezwąipienia do obozu 

zawodowców.
Nurml pnzybyl już dp Ameryki I w 

' najbliższych dniach s.tatu‘9 raz Ner- 
• wszy na starcie Jeszcze jako amator. 
; tak zapewnia przynajmniej Tex 
। Richard, tkóry nadto stwierdza żenić 

wierzy, by talki idealista jak Nurmi. 
mógł wogóle zastać zawodowcem Jak 
jednak wobec oświadczenia Riokarda 

. wyglądają owe 10.000 dolarów, złożo- 
he w bankach hels-fngfoisklch na imię 
więlikego Fnna? I co za cel ma naj­
większy mąpażer świata w rozgłasza­
niu wiadomości o niepokalanym ama- 
torstwle Nuraiieeo?

Jedna , ze znakomitości lekkoatletycz­
nych świata oparła się jednak zwycię­
sko, kuszącemu brzękowi dolara. Per- 
cy WUltanis. mistrz sprintów na Olim- 
pjądiziip, odrzucił wszelkie oferty na 
prz^śCfie do obozu zawodowców. A 
jednak! właśnie Williams miałby dużo 
podstaw; do porzucenia amatorstwa, 
jest bowiem zupełnie niezamożny, a 
samocłiod^l 3.000 dolarów, które obr?y- 
mał od Kanady za zwycięstwa olim­
pijskie na dalsze studja, nie na długo 
mii wystarczą.

Bardzo .natomiast bogaty mus! być 
dr Peltzer.g skoro przyjął zaproszenie 
na wielomiesięczne tournee po Australii 
i potrafił «owieść. że ów wyjazd nie

Karol Kożeluh ma zostać trenerem 
związkowym AnglJI i jednocześnie kie­
rownikiem tennisu zawodowego w 
Wielkiej BrytanjL

Kiippers osiągnął na 400 mtr. na- 
wznak doskonały czas 5:59.2, bijąc re­
kord niemiecki Giinthera o 4 sek.

Wspaniały mecz bokserski został ro­
zegrany w Paryżu między Alf. Brow­
nem, mistrzem świata wagi koguciej i 
mistrzem Anglii Hanry Corbettem. Zwy 
ciężył pewnie na punkty Alf. Brown.

Spotkanie bokserskie o tytuł mistrza 
Europy wagi pólśredniej między Wło­
chem Leone Jacoyąęci (dawniej Jack 
Walker), a, Niemcem Domgórgenem 
rozegrane w Mediolanie zakończyło 
się zwycięstwem na' punkty Jacco- 
vaccieigo. Wynik nie był w pełni za­
służony i odpowiedniejsze było remis, 
które jednak też nie zmieniłoby osta­
tecznego wyniku walki, tytuł bowiem 
i w tym wypadku pozostałby przy 
Włochu. Jacovacci miał początkowo 
przewagę i dążył do nokautu, od czego 
umiejętnie się bronił Domgórgen. W 
późniejszych starciach lepsza technika 
Niemca zaczęła górować nad siłą Wło 
cha. jednak sędziowie ogłosili zwy­
cięzcą Jacovacciego

Mistrzostwo świata dla scullerów od 
będzie się w czprwcu na Tamizie mię 
dzy Putney a Mortlake. Do walki sta­
nie mistrz świata Bert -Barry 1 jego 
challenger major Goodseil. Jak wia­
domo w roku ubiegam Barry zdobył 
tytuł mistrza na Goodseliu, bijąc go w 
Vancouwerze

Zawody lekoatletyczne w Hamburgu 
przyniosły zwycięstwo Lammersa w 
trójboju sprinterów przed Wollnerem i 
Kórnigiem Bieg 10Q0 mtr. wygrał 
Schómann w 2:41, a 3 kim. Boltze w 
8:53,8.

został więc Cambridge, dzięki większej 
ilości strzelonych bramek.

Studenci angielscy bawili również w 
Niemczech, rozgrywając spotkanie z 
mistrzem Rissersee. Oxford uległ szyb 
szym i silniejszym Niemcom w stosun­
ku 3:6.

W Budapeszcie bawił Tropauer E. 
V. z Oipawy i osiągną! z mistrzem Wę­
gier B K. E. dwa wyniki nierozstrzy-

w stosunku 2:1.
W Wiedniu rozegrano pierwszy po­

ważny turniej międzynarodowy z u- 
dzialem angielskich studentów z Cam­
bridge 1 najlepszego klubu czeskiego— 
Lawn Tennis Club. Goście angielscy 
zademonstrowali grę doskonalą, liczyli 
jednak coprawda w swych szeregach 
paru Kanadyjczyków, z których Wyl- 
de w obronie i Speechlev w bramce 
są wysoką klasą Świetny był również 
napastnik Watts. Czesi to drużyna so­
listów. nawzajem się nie rozumieją­
cych, grających dobrze, ale za ostro i 
bez efektu W szeregach ich spotyka­
my samych niemal internacjonałów, 
jak Pecka. Pusbaucr, Steigenhofer. Ma 
lecek i Tosicka.

Drużyna austriacka W E. V. wyka­
zał ogromną poprawę formy, świetnie 
grali, zwłaszcza Walter Bruck, Sell i 
Lederer. bramkarz Gross dość slaby.

iluminacją kwiatów, 
one z wierzchołków 

gałęzie miljonem 
oczek, krzyżyków i 
sypały się coraz ni-

nobarwną 
Sypały się 
na niższe 
gwiazdek, 
trójkątów; 
żej i niżej.

gnięte 2:2, 1:1. Jeżeli się zważy, że 
pierwszy wynik był osiągnięty z re­
zerwami węgierskimi, które więc oka­
zały się niemal równorzędne drt: ynie 
reprezentacyjnej, musimy stwierdzić, 
że Węgrzy maią wspaniały narybek i 
w najbliższej przyszłości będą g-jżr 
nym przeciwnikiem dla całej Europy. 
W Krynicy w każdym razie nie można 
ich lekceważyć. Węgrzy są trenowani 
przez znakomitego trenera kanadyj­
skiego dr Senecala, o którego kk >ie 
świadczy wymownie fakt, że został on 
wezwany do wzięóa udziału w tour­
nee drużyny kanadyjskiej, organizo­
wałem w roku bieżącym pn Europie

Cały wodospad kwiatów spły 
wał do rzeki, kłębiąc, się na jej 
powierzchni pianą’ śnieżnego 
platkowia. Wrażenie wodospa­
du potęgowały całe burze mo­
tyli. które wachlowały lśniące- 
mi skrzydłami rozgorączkowa­
ne od słońca kwiaty.

Nagle zrywały się wszystkie 
naraz zda się wraz z kwiatami 
i barwną, oślepiająco migotliwą 
chmurą podawały się na wiatr, 
który niósł je na rękach jardzie 
ci spragnione zabawy. "

Z szeroko rozwartemi powie­
kami śledziłem piękno widoku. 
Płynęliśmy zbyt blisko brzegu, ? - 
aby oczy mogły zawrzeć obraz- 
w ramach perspektywy. Byłem 
onieśmielony wielobrawną roz-? 
maitością, mozajką szczegółów, 
barokowym przepychem przy­
rody.

Zapragnąłem choć jednej ga­
łązki zieleni, zapragnąłem prze­
strzeni, zapragnąłem jakiegoś 
odpoczynku dla wzroku, jakiejś 
syntezy barw i kształtów. Wre­
szcie zdołałem zamknąć oczy, 
ale i na ekranie po wiek' ujrza-

skąd pochodzi prze-
tyc^- ^jdy Indianin sko­

do wetó bawiąc Sie krzy­
kiem: i .
- FormigasV formigas ta — 

sz#8). f . ....
Ta słowa tragiczne wyjaśniły 

' szystko. RzecMywiśeie łódź ca 
łą oblaziy małe. Wów
ki, które tłoczyły się Mjpośple- 
chu bojowym i pokrywaj każ- 
idy centymetr wolnej powierzch­
ni !ś,.iącą, migotliwą łuską drob-

je-st sprzeczny z amatorstwem, 

 

ffdyż odjbywa się na jego wlas-
ny koszt Peltzer jest skromnym nau-
czyciełęrjh pod Szczecinem i źródła do- 
ehpdn ego są dość tajemnicze Być

Owady skwierczały w ogniu; noże/' jednak pojęcia o amaitarstwie w

lamparynji. gryzły żagle, darły, 
papiery i pożerały wszystko, co
im wpądło w potworne paszcz® 
ki. Czułem jak wpełzały mi dto 
uśt dp nosa i bezlitol-

żelazheini nożycamiA
► ■-'•A z drzewa zanurzonego /w 

•wodzie maszerowały pó IjAńe 
coraz mwe zastępy mrówek\w 

.ordynku wojennym, jak żołnie­
rze, w^ępujący na wyłamane 
iriury cytadeli. Zgłodniałe przy- 
musowen więzieniem na gałę­
ziach dnewa, które im dało 

..sęłronieńie przed wylewem rze 
r-JL zrozpaczone zbliżającą się 
^Wrcią głodową — szły ślepo 

Jjpsiatecznej walk!
f '®lem się pięściami po twarzy 
M pomagałem mrówkom rozry­
wać własne ubranie, byle strzą- 

z '■iebie bolesny ciężar ale 
iiowady wdzierały się coraz za- 

cieklei i kotłowały jak w roz- 
rzuconem mrowisku.

Pozostało mi jeszcze tyle ja- 
ł umrsłu. iż zdołałem sko-

zech i Kanadzie są trochę różne
właszcza że jak wiemy Anglosasi 

elują w niesłychanie surowem prze­
strzeganiu amatorstwa.—

Biegi za motorami we Frankfurcie 
przyniosły zasłużone zwycięstwo Frań 
cuzowi Miquelowi, który dwukrotnie 
pokonał Niemców Bauera i Moliera.

Międzypaństwowe spotkanie kolar. 
skie Francja — Wiochy, rozegrane w 
Paryżu zakończyło się zwycięstwem 
Francuzów w stosunku 3:0 W meczu
sprinterów zwyciężył Faucheux. przed «„um '.w., 
Bergaminim i MartineStim. W biegu za I Louetcm.

W Brukselli w meczu Omnium zwy­
cięży! Girardengo, bijąc Pełissiera, 
Frantza i van Hevela.

Spotkanie Francja — Szwajcaria ro­
zegrane w Bazylei zakończyło się nie­
znacznym zwycięstwem Szwajcarów 
W biegu za motorami Maronnier poko­
pał Parisota i Bohrera. W meczu Om-
mium zwycięży! Richli przed Śuterem i

motorami Breau pokonał Toricelliego i 
Catudala. Mećz Omnium przyniósł zwy 
cięstwo Francji (Wambst. Lacquehayja ten) nąd Włochami (Gi- 

lą; Tona ni. Piemontesi)

Mistrzostwa szermiercze Czechosło­
wacji dały wyniki następujące: Szpa 
da — Jungmann przed 1 Ulem i Kri-
zem. Floret — Cernohorsky 
Jungmannem i Bałlmawm.

przed

Cracov« idębywa mIM pilkarzy-atehWmenfiw
W# ■<• fi «I? Wisła, Warta i Pol nia

. Całkiem zaś sp.ęyjąln.y pmńęt Wite1 
ńia mim n X F-mą-u z wciska ( 5. 
Z-ś'ki "fc ‘ WMi Rl^r^zy' 'pp tpyl- 

WWP w‘ę- 
tóraW. adętemw^ł się ó^row.aó

wólkę ijgp^yą pbwe. W'?t'te\Vfónkę,' 
t&afo ajruśi — \VkHę, tęg& i \Vi-;
śłę. ■
' Jęgll porównać koleij.no;ść pzyskaną 
ty wW kólcwóścia w konęo- 

wM''tżąd kić' W tey takt,h Se 
tw 'iflk dół 'obu tabel’.

u.
' ^atą' żąsąda „mąwó przed 
sił^1'' V w ntozę zhalęźÓ ężę.śt^yo

Bydgoszcz
S. P. IDZI ŚWITAŁA

W tych dniach zmarł po krótkich 
-rpleniach, wiceprezes miejskiego ko 
te tu Wychowania Fizycznego i 
aysp. Wojsk, dr Idzi Świtała, radca 
•jęki, były poseł na sejm pruski 
^ bydgoski świat sportowy, okrył 
^lężką żałobą, ponieważ, zmarły ja- 
^ktyczny kierownik komitetu za- 
SłV się nadzwyczajnie.
jien inicjatywy, uczynny, energi- 

css^jwytrwEly/a przytem znający po 
trzety" śportu. swoim odejściem wy- 
tworżył wkę. trudną di> zastąpienia.

BydgosK? Astorja — Polonia I-b 
1:0, Polonia (uni — Astorja 2:2, Po- 
Ic-iJa — Sparti "9:1.

Wantowej ujeżdżalni, którą w nie­
dzielę 16 b .m uroczyście poświęco- 
! o. otwarto Ii-go kurs jazdy konnej 

starszych I rntodzleży Równocze- 
MeJtoobyły się popisy oddziału kon- 

[nagó^SokółaJ* i Absolwentów I kursu, 
które '^.wypadły nadzwyczaj udatnie. 
Zainteresowanie, szczególnie wśród 
nito4?>e^ szkotpei, b duże.
h Mecz bokserski, urządzony przez

S Polonii w .niedzielę 1.6 b m. udał 
się łakomicie i dal wyniki: 1) Wal- 
kowski Ądaszkiewicz na pkt.. ,2) 
Budkiewicz’ — Zawadzki II zwyciężył 
Zawadzki przez- dyskwalifikację.-, led- 

jgriakjtepszy Budkiewicz: 3) Michalski 
” — Zasadzki I rtmis. '4) Sabih — Sżu- 
fepertowicz na pkK. 5). Karwowski — 
T Dojas irenus 6) Adamski — ■ Wyżga re- 

mis 7; A OpińskiAć Pietryga Naj- 
fe^rra walka dmąŁ. zW^. b nieznacz- 
uje na punkty Pietryga.' w' Hngu sędz

J- Opiński, puhktowąl’p Majtkow-
Iski St I p. Rutkpwskr. l«jfym brak 
“rutyny . *• X • •

Ulica Smrmwa poza Wtocłaxk|em 
^stóiejc tówq;eż w Pińsku, oraz wXje. 

leaćh przy parku sportowym 9-eJ tv_

Konkurs „Przeglądu
„O miano pilkąrzy-dżentełmbji^^ 
stal rozstrzygnięty. Ną pląęńt 
godtiiow-ego boju naszych C^telmków.. 
ze sztandarem zwycięstwa ‘jyJW&ń 
ostała się bezapelacyjnie podwa.^łśtó 
Craoovra mając za sobą idącę'w 
tej grupie — Wisłę. Wartę i 
Z pośród 3,959-iu głosów rzifę^ycn 
na szale plebiscytu zwycięski 
krakowski zdobył 1.039 punktów, pj-. 
czas gdy za Wisłą głosowało 781 Czy­
telników, za Wartą — 684-di a za Po 
lonją — 651.

Grupę drugą stanowi pięć dalszych 
klubów: Legja ze 183-ma glosami, 
Ruch ze 169-ma. Pogoń ze 142-ma, Ł 
K. S. ze 107-ma i Turyści z 94-ma.

W grupie trzeciej znaleźli się C^ąjr- 
nl — 34 głosy, I. F C — 31 i 
wianka — 28 głosów. Wreszęl£ ma­
ruderzy mistrzotw Hasmoneą ż . 8;iu 
głosami, T. K. S. z 6-iu i Śląsk 
ma znalazły się również na szarytin 
końcu w naszym plebiscycie.

Zwycięstwo Craoovii jest niezwykle 
charakterystyczne, tern bardzie, że 
glosy, rzucone na jej szale nie pocho­
dzą wyłącznie z Krakowa. Tam, w 
rodzinnem mieście biało-czerwonych 
raczej Wisła opanowała rynek plebf-1 
scytu. Natomiast za Cracoyią głoso­
wała dosłownie cała Polska Od Sta­
nisławowa do Tczewa, od Cieszyna do 
Grodna w każdej niemal mieścinie zna­
leźli sobie krakowianie swych zwolen­
ników.

W podobny sposób sprawa przedsta­
wia się z Polonią, której zwolennicy 
rekrutują się również raczej z poza 
Warszawy. Natomiast Warta Jest jak 
Wisła drużyną forytowaną wybitnie 
przez swe rodzinne miasto, względnie 
jego okolice.

Ową popularność stanowiącą wprost 
o dobrobycie a nierzadko i egzystencji 
klubu powinny wszystkie drużyny kul 
tywować i rozwijać jaknajszerzel. Do­
robek to równie ważny i cenny jak u- 
dany sezon sportowy, ą opłacający się 
w sumie lepiej, niż jeden, czy dwa ka­
sowe mecze.

Co bowiem znaczy dobra marka i po 
pularność widzimy właśnie po walnem 
zwycięstwie Cracovii. która, bądźmy 
szczerzy, w roku bieżącym zdaniem 
naszem bynajmniej nie zasłużyła na 
miano drużyny grającej i zachowują­
cej się sportowo.

Lata wielkich triumfów, niezrówna­
nego stylu I elegancji w grze zrobiły 
jednak swoje i dziś niewątpliwie zsslu 
żente zbiera owoce owej popularności 
zespól biało czerwonych.

A jakich ma Cracovia zwolenników, 
niech za przykład posłuży fakt, że p. 
R W-dman aż z Budapesztu rzucił 
za nią swój głos na szalę, a p. inż. K. 
G-wskl z Krakowa nie zawahał się do­
pisać przy kuponie, że za jedyną dru­
żyną, godną miana ptlkarzy-dżentelmc- 
nów uważa właśnie Cracovia

w stosunku do tabeli rozgrywek jest 
I. F. C, zaś wyniesiony ku szczytom 
Ruch, a zwłaszcza Polonią
‘■Jak wiadomo, nasz plebyscyt jest 
dopiero pierwszym etapem w walce, 
jaką stoczą kluby ligowe przed aerppą- 
giem Polskiego Kolegium 'Sędziów P 
N. w walce o 3 piękne ‘nagrody, przy­
znane dla drużyn,' ^tciWch najbar- 

■ dziej po dżentęfmeńśkit
W dna-ęh nujb,li£s2feh znany bedze 

wynik podobnego ' plcbiśęytu sędziów, 
prowadzących w r, b. mecie n^a^, 
oraz punktów kUrpych. zdobytych 
przez drużyny za napomnienia; • naga­
ny i wykluczenia graczy, udzielane 
przez Wydział Gier Ligi na móty oro-

tokąłów sędziowskich. Dopiero pełny 
ten thatęrjal. obrazuiący sprawę rze- łem taki sarn chaos białp-różO'< t * . » • J Idll IdM Ódlh UildUo U5aiU-lU£U“ -ęzywięcie wszechstronnie, posłuży do ~ „„ j
definitywnego wydania sadu P k S. "-o-fioletowych Kwiatów, a naddefinitywnego wydania sądu P. k S.

Z pośród glosujących najbardziej zbi­
elą Wystąpiła Wielkopolska, zwłaszcza 
P,o.zńąń.‘ Natomiast Czytelnicy z War- 
sz^tyy i Łodzi wykazali największą 
rozbieżność zdań. Ten szerszy rzut 
oka, nie ograniczający się na sympa­
tiach klubowych, a ogarniający spra­
wiedliwie drużyny całej Polski świad­
czy dodatnio o obiektywizmie glosują­
cych.

Z pośród prawie 4.000 naszych Czy- 
tętników. glosujących w plebiscycie 
le‘C losu wskazał na następujących:

pa

NĄGJRpDY PO 10 ZŁOTYCH.
1. Buęgielski Z. — Lwów
2. Jąwowski B. — Poznań

niemi rozpiętą tęczę motyli o e- 
maljuwych si> rgydelkach, w któ 
rych przegląda się słońce.

’) Rzeka Xingu — .południowy den 
piyw Amazonki.

2) Lamparynja — niewielka lampka 
zasilana olejem palmowym

3) Taxi (czyt. Taszy) -rodzaj żar­
łocznych mrówek.

•) Proa — przód lodzi.
B) Kują — naczynie zrobione z- łu­

piny owocu .,kuya“

Innego zdania był p. M. B-an, rów- 
Dvr BHllł złożył godność wicepro .m®ż z Krakowa, który nie oddając glo­
sa w Makabi Im wogóle na żaden zespół .stwierdził

’ow U*»rzy Wyciu Flz. zawiązało że żadna drużyna ligowa na tak zasz- 
fe ty Warszawie ‘ czynne miano nie zasługuje.

Mai*

3
4.
5.
6,

luft.
" 8.

Kunach B .— Lwów
Majewski G. —Łódź
Tarasiewicz K.—Warszawa

Tydetski W. — Białystok
Por. Tymkiewicz M. — Chełm

Ujejska K. — Kraków (
Ulita J. — Turek 

10. Waker R. — Łódź
NAGRODY KSIĄŻKOWE.

L Bałdowski H. — Lublin
2. fetórczyński W — Kraków
3. Bochenek A. — Kraków.
4. Bpślaklewicż K. — Łódź
5. Gięchówinh H. — Przemyśl
6. TOtalowa J. — Oświęcim
7 Swein M. — Warszawa
S. Etwman I. — Łuków: 
ve prraTCh — Lwów 
j0. 'GMaśJi —Kraków 
!11. Gtófensang—Warszawa 
?. wlotów icz J. — Gdynia 
4 ^Bfc^Wwskl S. — Stanisławów 
4. Kat;; J.'— Warszawa 
a kątósińślka D. — Krępa Pozn.
6 Kunfca P. — Katowice
Z. J. — Śliwice Pozn. i

■ 1|. Kbająlnik I. — Warszawa
19 , ŁWn&r Z. — Częstochowa
2(1 -- Pabjanice
21. 1^:’^argulies M. — Lwów 
ii Mielriic^Jk R. — Kobryń 
23. Oiszewśki E. — Warszawa 
24. Popówśki A. — Warsizawa 
25. Robiński — Żnin.
26, Różyczka W -
27. Rzeipkowski P.

Lwów 
. Łódź

28. Sass B — Lwów.
29. Śłedziewski M. — Mińsk
30 Sroka B. — Golęczewo.

Maz.

31. Szczerbowski A. Poznań
32 Szypulski M. — Warsrawa
33. Schónmann J. Kraików 

Sikorski A/— Poznań 
Urbańsk T. — Warszawa 
Wagner T,—Zwardów 
Właszczuk M — Poznań 

Wod-zickI L—Lwów 
Westfąl T. ~ Warszawa 
Zehnanówna B. — Łódź

34.
35
36
37
38.
39.
40.
Nagnody rozesłane zostaną według 

adresów, załączonych przez Czytelnią 
ków wyżej wymienionych na, kuponaick 
tatkwwych. J

OdpowiedziRędaKcji
P. „Ma-Fi“. Dziękujemy za propozy­

cję, ale nie skorzystamy z niej.
P. W S., Warsz. Kursy prowadzi 

mistrz Polski, Ziółkowski, na Dyna- 
sach

| P. Stroiński Lambert, Havre. Arty­
kułu takiego nie drukowaliśmy, za-t 
pewne omyłka.

P. Lank. J., Przemyśl Na artykuł 
czekamy Prosimy podać adres dokład 
ny. a będziemy pismo wysyłać.

P. Stały Czytelnik, Białystok. Rocz­
niki możemy wysłać od Nr. 27 t j. 1.7 
1926 r Cena za cały rocznik zł. 14, 
za pól rocznika zl. 7. Wysyłamy po 
otrzymaniu należności.

P. Jon., Stanisławów. Wiadomości 
z Worochty mile będą widziane

P. B. Kram., Poznań. Dziękujemy za 
serdeczne życzenia.

P. W. Woź. Łowicz. Pana słowa u- 
znania są najlepszą zachętą do dalszej ' 
pracy. Dziękujemy. • 4

P. N. Liebl, Kraków Pan zapomniał 
zaznaczyć, o jaką galęź sportu panu 
chodzi. . ■ '

P. J. Żbik., TczeW Stokrotne, dzięki
P. St. Jeł„ Kraków Dziękujemy za 

pamięć
P Wasil., Kraków. Liczymy na kat 

rykatury z Zakopanego.
P. Boch , Gand Artykuły ogólne, nie 

kronikę, zależnie od wartości, chętnie 
możemy drukować

P. Was., Chrzanów Informacji udzie-T. 
li Związek Dziennikarzy Snortowych, 
Warszawa, Krak. Przedmieście 5,- Łet 
gity mada w swojm czasie.

Pierwsze rozgrywki hokejowe o ml* 
strzostwo Wlina rozpoczynają się iwi 
dniu 23.12 r; b. Na terenie parkU JSp :' 
im. gen. Żeligowskiego czynne już'są'-. >,< 
3 place hokejowe. .1--,)

Najliczniejszą sekcję narciarską 'po- •' ' 
siądą w Krakowie Makabi, gromadzi 
oni" bowiem około 140 narciarzy, któ-•’ 
rzy roabijaią obóz z końcem grudnia 
nadali BoraczeJ w Beskidach.- : : '
. Pfr Fogcl I Ruseckl delegaci klubów! 
żydowskich w WOZPN-ie, zrezygin<>, 
wali ze s-Weh stanowisk wicepreare-- • 
sów, uważając iż nio mogą współprac 
cowiac z obeioniym zarządem okręgu,



Wśród potentatów hokeju lodowego
BbSdfe, 29 grudnia 1928 roKif.

Emocjonujące momenty spotkań międzypaństwowych: Anglija — Ameryka (na lewo), Szwajcaria — Angitia (w środlku) i

Por. Laskowski sierż Zagacki,

/,6

DERBY P1ŁKARSTWA PARYSKIEGO
Decydujące o mistrzostwie stolicy Francji spotkanie Cercie Atlilctic Paris — 

Club Firamcais, zakończone wynikiem 1:1.

Dr Mieczysław Orłowicz, zasłużony 
sekretarz Związlku Związików ma za­
miar, w związku z uchwałami nadzwy 
czajnego walnego zgromadzenia Z. Ż. 
i brakiem czasu zrezygnować z zajmo­
wanego od sześciu lat stanowiska.

Wiktor Junosza-Dąbrowski, znany 
publicysta sportowy, sekretarz Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego, wyje­
chał na stale do Paryża.

Instruktora wioślarskiego dla słab­
szych klubów ma zamiar zaangażować 
na rok przyszły P Z. T. W.

świetni szermierze i czołowi instruk­
torzy C. W. S. G. i S w Poznaniu ba­
wią obecnie na kursie w wojskowej 
szkole włoskiej — Farncsina (pod 
Rzymem).

Trener zagraniczny dla strzelectwa 
polskiego ma być sprowadzony w ro­
ku przyszłym. Będzie nim Szwajcar, 
Linhard.

Artur Pusz przygotowuje się do wy­
jazdu w połowie stycznia na kilkuty­
godniowy trening do Paryża.

Artur Szmidt i Reul, zdecydowali 
się ostatecznie startować w przyszło­
rocznym II Biegu dookoła Polski 
„Przeglądu Sportowego" Z wierną 
rozipoczttą oui intensywny trening na 
szosach. Szmidt służy obecnie w woj­
sku i trening ten będzie miał nieco 
utrudniony, liczyć jednak należy, że 
nasze władze pójdą — jak z.wykle — 
mu na rękę

Podział zawodników na klasy wtpro-

wadza P. Z L. A. Za podstawę do 
przydziału do jednej z trzech klas (A, 
B i C) służyć będą osiągnięte wyniki. 
Dła młodzieży do lat 17 inworwniia zn- 
stain-ie specjalna klasa młodzików U- 
chwała powyższa wejd-zie w życie w 
roku przyszłym, znosząc jedinccześnie 
dotychczas owy systwi pod-zralu na kla­
sy nie zawodników, ale klubów. Dla 
pań osobnych kłus mur-azie się nie two­
rzy.

Zaproszenia do wzięcia udziału w 
zawodach' sportowych, organizowa­
nych z okazji wystawy Ibero — ame­
rykańskiej w Barcelonie (1929 roku), 
otrzymały już polskie związki sporto- 

,we. Pols.ka uzależnia wysianie swych 
zawodników na powyższe zawody od 
warunków finansowych, jakie zaofia­
ruje komitet wystawy.

Mecz lekkoatletyczny Polska—Wę­
gry pań i panów ma zamiar zorganizo­
wać w roku przyszłym P. Z. L. A. Per 
tiraktacje ze związkiem węgierskim już 
wszczęto.

Wielkie zawody międzynarodowe w 
Brnie (Czechosłowacja) organizuje w 
roku .przyszłym .na wiosnę Morawska 
Slavia. Na zawody te zostaną zapro­
szeni czołowi zawodnicy i zawodnicz­
ki Polski.

Wyścig kolarski Kraków — Katowi­
ce i z powrotem, urządza w roku 
prrysWy-m ..lii. Kurier Codzienny".

Żelazny dawny gracz Wisły, wystą­
pi ma wosmę pajprawdepadobniej w bar 
wach stółocznej Polonii.

Austria — Czechosłowacja (na prawo).

riŁł.Aiyz AMŁi ykaaski w
Asbburn,. najlepszy obrońca łdnuźi ny • bv l ihy^rsytetu w Nebraska, i 

gwerkuje. 1 . ■ iii.

Warszawa i Wilno
Walne Zebranie Warsz. Okr. Zw. 

Gier Sport, wyłoniło w dniu 15 grud­
nia następujący zarząd Związku: pre­
zes — Orłowie?, wicepr. Rębowski 
(Vars.) i Konwersiki (Pol.), sekretarz 
— duszko (Am K S.). skarbnik — Kie 
drowslki (YMCA)’, kien ip'."kosz.: Mala­
nowski (ZS.), p. siatk.: Łukaszewski, 
'hazena i p ręczna pań: Starzy oka 
(Strzelec), szeżypiorniak: Ciszewski 
(Legja), palant — Wardas (Absolw 
PIWF).

Ośrodek JV. F, w Warszawie rozwi­
nął w; roku bieżącym wprost impo­
nującą działalność, 'której tętno bijc co­
raz żywiej W listopadzie • na sali gim­
nastycznej ćwiczyło ogółem 7,232 oso­
by, tc znaczy przeciętnie 241 osoba. 
Maksymalna frekwencja była 331 osób. 
Analogiczne cyfry dla sali szermier­
czej • wynoszą: 1580, 52 i 76. Ogółem 
więc przewinęło się przez salę Ośrod­
ka 8,812 osób. W grudniu cyfry owe 
znacznie wzrosły. .

O epilogu zajścia na meczu■ Garbar­
nia — Polonia (.Przemyśl) donosiliś­
my przed paru tygodniami • Obecnie 
P. Zi P.TN: prosi"has o .^prostowanie".
że: -JCierown-i-ctwo Sekcji piłki nożnej
Potorii'zdysw-alif te do końca b
r. z zagrożeńiem w razie powtórzenia 
się podobnych zajść w przyszłości bez 
wizgi ędn-em zamknięciem boiska, grzyw 
ma 100 zŁ, oraz usunięciem kapitana 
żyny od pełnienia obowiązków kapita­
na ma przeciąg 6 miesięcy".

Notując komunikat P. Z. P. N. podkre 
śłamy raiz jeszcze że kara jest śmiesz­
nie mała w. stosunku do iprze w imienia. 
W praktyce sprowadza się ona do mie 
siecznego urlopu działaczy Polonii.

Na walnem zgromadzeniu Wil. O. Z. 
P. Wybrano nowy zarząd w następu- 
Sącym składzie: prezes p. Szwykow- 
ski, •wiceprezes p. Pogorzelski, człon­
kowie zarządu: kpt. Kawalec, kpt. Szy 
mański, por. Ostrowski, p. Malinow­
ski. Delegat Pol. KI. Sp. zostanie do­
kooptowany przez zarząd.

Kpt. Kawalec kler. Ośr. W. F. Wilno 
mianowany został delegatem komisji 
sportowej P. Z. N. ma wileńszczyznę.

Turnie] szermierczy zorganizował 
Ośrodek W. F ..Wilno w dniu 15.12 r. b. 
W turnieju tym wzięło udział 17 szer­
mierzy, uczniów gimn. Mickiewicza, 
Słowackiego, Lelewela, Zygmunta Au­
gusta i Sem. naucz..

W ostatecznej rozgrywce (6 finali­
stów) pierwsze miejsce zajął Miszki- 
nis (g. Mickiewicza) — 5 zwycięstw, 
drugie Jonikas (g. Słowackiego) 4 zwy 
cięstwa, trzecie Bobin (g Lelewela) 3 
zwycięstwa.

Z uczestników turnieju wyróżnił się 
szczególnie Miszkinis, który mimo mlo 
docianego wieku (17 lat) wykazał .nie­
złą technikę. Poziom zawodów byt 
wcale wysoki. Funkcję głównego sę­
dziego pełnił por. Bajorek.

Konkurs strzelecki Wojskowych Klu­
bów Sportowych odbył się w niedzie­
lę, dnia 16.12. W strzelaniu pierwsze 
miejsce zajął,zespól Pol KI. Sip., osią- 
Baiąc 513 -punktów .na 600 możliwych. 
Indywidualnie ■ najlepszy wynik osią­
gnął Dereck: (P. K. S.) i por.'Pakuła 
(1 P.-p.-Leg.) po 178 pkt, trzeci był 
słynny piłkarz Wisły — kpt. Reymann.

W strzelaniu z broni krótkiej na 50 
mtr, zwyciężył post. Derccki (P. K. S.),
osiągając 143 pkt.

Walne zgroma­
dzenie K. S. Polo­
nia odbyło się w 
dniu 19 b. m Po' 
udzieleniu absolu­
torium ustępujące­
mu zarządowi wy 
brano nowe wła­
dze klubu w skła­
dzie następującym 
prezes — gen. Sc- 
sakowski, wicepre 
zesi: mec. Prat- 
kowski, pułk.Więc 
kowski, nadlkom.: 
Fuchs, sekretarz: 
'kpt. Machowicz, 
skarbnik: kpt Er­
bem gospodarz: p. 
Szmidt, członko­
wie zarządu: pp. 
Merliński, mec. 
Dzierżanowski. Au 
toszkiewicz i Ce-j- 
zik.

Program zawo­
dów łyżwiarskich 
Warszawskiego T 
Ł. na sezon bieżą­
cy jest nader ob­
fity. Oto jego waż 
uiejsze- szczegóły: 
mistrzostwa okrę-

miia: mistrzostwa 
Polski — 2 i 3 lu­
tego: zawody mlo 
dzieży szkolnej — 
5 i 26 stycznia, o- 
raz 9 i 10 lutego 
Zawody pokazo­
wo - przeglądowe

Mistrzostwa Pol 
ski w jeździć fi­
gurowej na. lodzie 
odbędą się dn. 2 i 
3 lutego we Lwo­
wie: mistrzostwa 
Polski w jeździć 
■szybkiej w tym 
samym terminie w 
Warszawie.

Zarząd Ligi ma 
zamiar ofiarować 
swej mistrzow­

skiej drużynie Wi­
śle. Ikomnlet ko­
szulek w barwach 
Mluibu i z emble­
matami mistrza, 
W koszulkach tych 
Wisła będzie mo­
gła do
czasu ukończenia 
przyszło rocznych 

mistrzostw Za­
rząd Lim prnlekfu- 
je nadto ufundo­
wanie wędrowne­
go puharu dla zwy 
ciężcy rozgrywek.

Tunalsk] nie 0- 
Itrzymał zezwole­
nia związku nie­
mieckiego na gry-

Gedanii w me­
czach mistrzow­
skich'

Drukvna hokęto. 
wa łódzkiego U- 
nionu irozpoozcla 
już regularne, tre­
ningi.

który myśli
za pracowników Panów — mianowicie 
system Adrema. Zastanówcie się. có 
trzeba było robić, by- bezpośrednią 
propagandę Panów w dotychczasowy 
sposób bez błędów stosować. To źró­
dło stałych kłopotów,

Ale można przecież usunąć tc kło­
poty, za jednym zamachem, w prosty 
sposób, szybko i odpowiedzialnie za­
opatrywać wszystkich swych klijen- 

1 tów łub tylko poszczególne ich gru­
py indywidualncmi ofertami. Dziś, ju­
tro, o -każdej godzinie, kiedy Panom 
jest wygodnie, be'z obawy, by ,praco­
wnicy Panów poświięcić ‘ imtsicli do­
datkową .pracę myśli lub pióra, która 
zresztą, jak wiadomo, jest często źró­
dłem-błędów '•

, Wtedy'uznają Panowie bezpośrednią' 
propagandę, jako najcenniejszą 'zdo­
bycz i podziękują- systemowi Adrema, 

.że umożliwił Im korzystanie z niej.
Zapytajcie nas! Służymy. Panom 

propozycjami!

ItNERALŃE PRZEDS7A W/C1ELS1WO NA POLSKĘ ADREMA

fANUSZ WOYCIECHOWSKI
Warszawa, Niecała 8, 1 elefony: 215-10, 626

Bokserski ilozmaitGśEl miar zaa,;gazo?f,yacj
drugie o trener^. | WALNE ZGROMADZENIE 
Na sta mwisko t<?Ji. KIELECKIEGO Z. O. P. N.
jest upatrzony i Niezwykłe stosunki, panujące w 

świetny pięściarz 17= (t. p. ję. zmusiły Polski Zwi 
duński. 1-rt-tm; flm I Noż1-) do rczw: - •'; v : 
sen. N:soe -z--?': ■ u WydziaL Gier

t(. zw kcmisji któranaturaln s p enw- 
szym ti encTtm.

Na boiskach *to-
kejowycu 
wy tren, 
pamiętali. 
A. Z. S..

Warsza.

draży i.v

W. T. Ł . Draży
na A. Z. jest
już w i.rj for
mie.

Dwuleci

kieK •ego.
zebrania naogół-ooknfr

oófitowal jednak w gore .zemcmen 
sź.czcgólcie w czasie, dys.iię’ nad 
« udaniem zarządu i wyciiialn. G" 
' io się bowiem, że rc-czra dział 
nc-sć powyższych instytu_yt>ograńkż 
la się do walki przedstaw cieli'*klii
wych, prowadzonej spos bitni niel

. -wnawet etycznemu J;
ua w. r. -iunudzi | Nic przeto dziwnego, że kluby-,?

' ,'oryczonc'tak „owocną pr.tcą“.^ | 
czy sosnowieckich, zdobyli się 1¾¾

la w dniu 19 gru­
dnia W 'szawa. 
Na uroczy mość tę 
przebyły oficjalne 
sfery- sportowe z 
twórcą Ośrodka, 

dyrektorem P. U. 
W. F i P W. płk. 
J. Ulrychem na 
czele, oraz około 
500 osób publicz­
ności.

Na wstępie kic-
rowrnk Ośrodka 

kpt. Fcl3ks Gross 
zwrócił się dó p. 
pik. Ulrycha, dzię­
kując mu za opie­
kę nad Ośrodkiem 
i wręczając imie- 
mem tegoż pa­
miątkowe album

Następnie .zosta­
ły zilustrowane 
przed publiczno­
ścią . • prace ze 
wszystkich dtzie-
dziri sportu A 
więc wzorowa le- 
kcja gimnastyki 
dla instruktorów i 
takaż lekcja pań z 
trzech klubów sto 
łecznych: Polonii, 
Warszawianki • i 
Legji. W szere­
gach instruktorów 
wyróżniali się zna 
ni lekkoatleci Sze 
lestowski i Urba­
niak, wśród pań 
Schąibińska i Ku- 
bielska.
.Następnie wach- 

mistnz Szelestow- 
ski przeprowadził 
lekcję . szenmieriki 
pań,, ą por. Kuła­
kowski Jckctię bok 
su i dziu-dizitsu.

Zakończyła pro- 
gratn lekcja szer­
mierki dla zawod­
ników A. Z. S-u i 
Legji'pod kierun­
kiem tremera ' p 

■ Szómbathelego '. 
Dobrze się stało, 
że pilna, i wydat­
na. praca Ośrodka 
została .. pokazana 
szerszym masom. :

dykalnc załatwienie sprawy: ucftj 
liły przemieść siedzibę okręgu do' Ci 
stochowy. Objelkcje natury prawnie! 
tej mierze zostały w toku dyskusji! 
sunięte, a przewodniczący zebrał 
mjr. Jacheć uznał -decyzję powyżi 
za zupełnie formalną /

Władze, okręgu ukonstytuowały S 
następująco: prezes.— mjr., S.‘ G. E 
nieć, wiceprezesi — dr. Franke, Mi 
scmeld, sekretarz — Skawiński, uf? 
nik — Borucki, członkowie: Wtki 
Burian i Biręńhofc, w wydziale Ąra! 
dyscypliny: przewodniczący —™ 
Goldman. ' zastępca — Szmekiel, Ići 
kretarz-^Szimerdt. Delegaci na Zgrnd 
dzenie P. Z. P. N.: D. MarkowiczJz. 
Krasowski i dr Moliciki. ' ' I ;

Pierwszy klub kobiecy w Lubili 
z zadziwiającą, szybkością i staW” 
czością przystąpił do prący. Poft? 
organizacyjnych zebraniach wyhp5 
Zarząd z p. dr.; Jankowską^ Hes®^ 
wą ua; cz.ele .który opracował 
rcgmlaminy sekcji, a -obecnie orga'^* 
je zaprawę zimową i gimńastyk&t**. , 
mjczną • Klub liczy jużmbez-.Za||W". 
27 członkiń, jednak wszystkie 
bowiązały;się w ciągu najibliżsizyćlółt 
zwerbować conajmniej po/irzy kol 
zaniki ■ I

Łomża. Dnia 16 b.*ttr odbył się p„, 
pis gimnastyczny-uczniów ginm.-M. Kor ,
n-opnickiej pod kierunkiem p. Zofji Cen 
drawskiej (abs. P. I. W. F ). .Złożył' 
się nań odczył. p. t. ..Przysposobienie . 
wojsk'0'we wśród kobiet", ' pokazowa/ 
lekcja gimnastyki kobiecej i plastyki -y,

K. S. Absolwenci, Łódź obchodzie® 
będzie dm. 22 i 23 b. m jubileusz_pięr-^ 
wszego roku istnienia W chwili ipo^ 
wstania kolo liczyło zaledwie, drużyp^ 
piłki siatkowej i hażeny dla pań. a terz?® 
ma sekcje siaćlkówlki, koszykówki 'szey.a 
mierczą, gimnastyczną. • lekkoatietyc^-^ 
ną, piłki nożnej i wioślarską. Klerowi 
który wykazał tak imponującą zyiwatt-ia 
ność, życzymy dalszego pomjłślneg^ 
rozwoju. ■ , ' . /

W. K. S. Waweł/otwiera wikoszia- ^ 
rach na uł. Rajskiej;własną śliagawkc 
oraz, uruchamią.sckcję hokejową- ^ nar­
ciarską Walus zebranie., sekcji spor­
tów zimoiwyra- cdbyło; się .dn-. 20 b. ns 
KierownilkKń1 sekcji - jest znany- nar-wi 
clarz ktwt(ai1. 5 p, sap. CMebowskitBK 
który,P^aJe S1(l z początkiem styczuinH 
na . 6/Kgodniowy raid narciarski ’Baq«| 
bia/Wra —Howerla, dyśtadsi.okołoisl 
9W kim. /MU
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